
p r en u m e ra ta  w miejscu:  rocznie  zł .  
40 ; kwar ta ln ie zł .  12; —  mies ię­
cznie zł .  5 ; Nr  pojedynczy gr.  10. Nj./% Pre nu mer a t a  na prowincji ,  * opłatą pocztową

L -  .  q  7.ł. 20 kwar ta lnie.— Opłata za insercję o b u je .
szczeń po g. 10 od wiersza mającego l i ter .  oO.

w W arszawie dnia 19 Lutego 1831 roku w  Sobotę.

W iadomości W arszawskie.
-  P zr}d  n arodow y  ogłos i ł  stolicę za będącą W stanie oblf* 

enia.  . l lodacy ! Nadeszła chwila stanowczej walki obroń* 
eow wolności z służalcami despotyzmu.  Uzbrójmy um ys ł  
®fZtwem a ręce żelazem. Bóg sp raw ie d l i wy ,  Bóg  ojców 
naszych , który przewodniczył  zastępom Chrobrego do zło* 
tej brainy Kijowa , pobłogosławi orężowi naszemu w od­
parciu hord najezdniczych.  Nie trwóżmy się wiadomością,  
że się t łumna dzicz zbliża w okolice stolicy , ż,c wstępuje 
na pola Grochowskie —  znajdzie ona grób na nich.  Ufaj­
my  mgztwu rycerstwa naśzego.  —  Co było w tych dniach 
pod Stoczkiem i Stanis ławowem, będz ie ,  nadzieja w Bogu,  
dzis lub ju tro  pod Grochowein.  Dybie* nie może być Su- 
warowem. Do broni!  bracia!  do broni  komu tylko są m i ­
ł e :  w ia ra  , o jc zyzn a  i  w o ln o ść!  Niechaj z ust  naszych 
wychodzi tylko h a s ło :  być  albo n ie  b y ć !  śm ie rć  albo  
zw ycigztw o  !

D a lszy  ciąg kor respondenci; czytanych  na  posiedzeniu, 
izby pose lsk ie j z  d. 12 b. m.

^ ' r  .3) 0 ° jw.  r adcy s tanu T u r k u ł a  zastępującego min i ­
s t r a sekretarza stan u. — W a r s z a w *  dnia 11 września i 83o.

Jakm dopełn ienie  osta tniego mojego l i s tu  , mam ho nor  
przesłać),  w panu w załączeniu zdanie sp raw y  banku  za rok  
182,9. t) Bi lans banku  w d. 1 września i 83o. 2) R o z ra ­
c hu ne k  szczegółowy rozmai tych zaliczeń. 3 ) Ogó lny  wykaz  
zysków o t rzym any ch  na pap ierach  publ i cznych  Rossy j -  
skieb.  Do łączy łem do t ego;  4) W y k a z  operacji  na pożycz­
ce <12 Mil  jo nów.

W  bilansie (1) ujrzysz j. w. pan,  iż niemal cały Ogół f u n ­
duszów umieszczony  jest w papierach Rossyjskich i Pol-  
oriniVa Zijkładach p r ze m y s ł o w y ch  w k r a j u ,  tak iż za-

?  summy po t rzebne  do obro tów w y p ły w a -  
7 wvknzii '  eress°'X z P>ywatnemi  i realizacji  pożyczki.  ~

Z T J J '  na U'i pożyczce (4 ) przekonasz się i. W • pan zc clo calico wito oc\ i . # ■
leszcze zanłarić  złn ,  Pokrycia jej kosz tow,  wypada
} l P‘ -^3,707 gr. 17 - brak  ten wszakże jest
ty lko  p o z o r n y m ,  gdy bewie.p większa cześć pożyczki  u-  
imeszczona jest  w papierach publ icznych Rossyjskich,  rno- 
znaby spieniężając je o t r zymać korzyści  dziesiękroć więk­
sze od tej summy pomimo zn i żonych  chwi lowo kursów.  
Zresz tą  dla tej właśnie zmienności  kur sów nie chciałem 
w y ra ch ow y w ać  wartości  pap ierów w pór tefei l lu będących,  
i podałem je ty lko  w cenach po k tó rych  nabyte zostały.  ~  
Co do mil jona rubl i  sr. o k tó ry m donosi ł em j. w. pa n u ,  że 
je pos iadamy w banku han d lo wy m ,  nie składa on oddziel­

nej  pozycj i  w  tych wykaz ac h ,  lecz zawar ty  jest  w bi lansie 
w stanie czyn ny m pod N r  3 l i t  b. i N r  4 lit. h -  Rozpo­
cznę wkró tce  prace budże towe  i co do t e g o  obowiązkiem 
moim być sądzę uprzedzić j .w.pana,  iż niezamieszczę w bud­
żecie mil jona k tó ry mi j. c. k. mość kazał  t r zymać  w po­
go tow iu  na fortecę T e r e s p o l ,  a k t ó r y  zawsze będzie do 
rozporządzen ia  królewskiego z funduszów w banku przez 
skarb posiadanych.  Racz j. w. pan przyjąć 1 t. d. A .  xiąze

N r  4 ) Pe te r sb ur g  i 5 (27) października i 83o Do JO.  xię-
cia Lubcckiego.  , ,

N.  pan jeszcze m e  p o w r o c i ł ; dzisiajj kończy kw ara n t an­
nę w T w c r z e  i przybędzie zapewne  ju t ro  lub po jut rze ,  
chybaby zat rzymał  się nie jaki  czas w kw ar an t ann ie  w I -  
zora.  Niem a  więc wątpl iwości  żc jeśli nie prędzej ,  to we 
w to r ek  pracować będę po raz p ie rw s z y *  cesarzem po t r z y ­
tygodniowej p r ze rw ie  z powo du  cho lery i podróży do Mo ­
skwy.  P ierwszem mojem s ta raniem będzie ponieść do j e -  
o0 wiadomości  l ist  xięcia i projekt  de kr e tu  o f ab rykac ji  
b i l e tów ba n k ow yc h ,  o czem zresztą nie p rzypomniałem 
wspomnieć już j. c. k. ni. w l icznych rap po l t ach  k torem 
do Moskwy przesyłał ;  dalej p rze dmio t  upoważnien ia  do 
nabycia p a p i e r n i ,  co jak się zdaje żadnej nie dozna t r u ­
dności ; l iakonicc przełożenie do prczydującego w radzie 
względem urzędn ików , których  w. X. m. przedstawiłeś do 
nagród.  Spodziewam s i ę , że  wszystkie tc t rzy piz.ee 11110 y 
bede mógł przedstawić przy pierwszej  pracy 1 otrzymać e-  
cyz je ,  są bowiem prawie  najgłówniejsze z tych ja ie mam 
te ra z ;  in n e  wszys tkie  albo mniej  ważne ,  a l b o  mniej  na­
głe. - r  Urzędowe  pismo które z najwyższego rozkazu p rze -  
scłam w. x. in. względem postawienia wojska olskicgo 
na s topie w ojenne j ,  żywiej  może jeszcze obcszio w.  X. m. 
nfżli  mnie  samego. Cierpię p raw dz i wie  widząc w t en spo­
sób wst rzymane wsze lk ie  nasze postępy i wystawiam so­
bie jak to mogło pomieszać r achuby  i kombinacje xięcia.  
Co mi w. x. m. mówisz o papierach Rossyjskich jest  w y ­
b o r n e ,  jeśl iby nie t rzeba ich s p i e n i ę ż a ć ,  lecz t r u d n o  bę­
d z i e ,  z e n i e  powiem n i e p o d o b n e ,  l iruknąc tego. Pomimo 
in te ressu  ty lu  ludzi aby ut rzymać pokuj ,  pomimo t roskl i ­
wość wszys tk ich  rządów o dopięcie tego c e l u ,  wypadki  
komplikują  się w tak szczególny sposob , i e będzie to p r a ­
wdz iw y  c u d ,  łaska opatrzności1, jeśli się uniknąć zdoła po­
wszechnej wojny.  Francja i nie jeden p u n k t  Niemiec d o ­
znały już znacznych s t r a t ,  a B e l g j a ,  Bnixc l l a  m ia n o w i ­
c ie ,  nie jirędko do kwi tnącego  s tanu powróc ić  zdoła­
j ą ;  i ięszta E u r o p y  chociaż nie bezpośredn io  ci erpi  je­
dnak z tego powodu .  Stiegl i tz głosił wczoraj ,  że Ro tszyl -  

•dowie ogromne ponoszą s t r a t y  , k tóre podług niego 4o do 
5o mil jo nów franków dochodzić już mają. T o  wszystko



m o g ł o b y  m n i e  na b aw ić  n i e sp oko jnoś c i  o nasz  b a n k ,  g d y ­
b y  n i e spoko jność  w  t ak im  r az t e  p r zydać  się na co mogła.  
T y m c z a s e m  c ho l e r a ,  choc i aż  n i e  bardzo  m or d e r cz a ,  n i e  u-  
staje j e d n a k  , M o s k w a  n i e  jest  j eszcze od nie j  u w o ln io n a ,  
W Kazan ie  m ó w i ą . ż e r n a  być ba rdzo  gw a ł t o w n ą .  Czy  ze­
ch ce  oszczędzić P e t e r s b u r g ?  n i k t  t u  n ie  chce  t ak  mn ie ma ć  
i  z p e w n y m  rodz a j em  u po do ban i a  s t r a szą  się wza j emn ie  
p o  t o w a r z y s t w a c h .  L ecz  dosyć  tego na dzis ia j  ; s p o dz i e ­
w am  się,  że  m i  x i ąże  p r zyś l esz  t e x t  Po l s k i  d e k r e t u  o f a ­
b ry ka c j i  b i l e t ów  b a n k o w y c h  o k tó r y  p ro s i ł em  a b y  n i e  p o ­
pełn i ć  j ak i c h  t e ch n i cz n y ch  b łędów.  W k r ó t c e  będz i emy 
mie l i  b u d ż e t ,  k t ó r y  będzie  mógł  być ba rdzo  d o b r y  , p o ­
n i e w a ż  nie  będzie z a w ie r a ł  w y d a t k u  nad zw y cz a jn e go ,  lecz 
t e n  os tatni  może  się stać z abój czym,  gdyż  tą  r azą  samo je-  
ograf iczne  położeni e  w p i e r wsze j  nas s t a w ia  linji .  Z  resztą  
n i e  s t an ie  się n ic  t y l k o  jak Bóg r o z p o r z ą d z i ;  a ja ściskam 
ko ch an eg o  xięc i a i t. d. — S te f an  G rabow sk i.

(Ciąg dalszy  nas t ąp i . )

— O b a w i a n o  się, iż, p u ł k o w n i k o w i  Z i e m ię ck i e m u  p o t r z e ­
ba  będzie  l e w ą  rękę  am p u t o w a ć }  zawczo ra j  l eka r ze  zd ec y ­
do wa l i  , iż n i e  p r z y s t ą p i ą  do tej operac j i .
—  Ar ty s t a  d r a m a ty cz n y  M a j ew sk i ,  k t ó r y  sic z ac i ągną ł  do 
p u ł k u  1 u ł anów , p r zyw iez io ny  r a n n y .  P r zy  wieziono t a k ­
że r a nne go  A le x .  h r .  B o r ko w sk i e go ,  k tó r y  p r zybywszy  
z Gal icj i  z ac i ągną ł  się do wo j ska ;  zos t a ł  r an n y  na forpocz-  
t aeh  ku l ą  w nogę i pc h n i ę t ym  w buk .  l i m y  nie  są n iebes -  
p i e c z n e .
—  S za n o w n e  P o lk i !  G d y  uszyc i e  koszul  dla wojska Pol* 
sk i ego  jes t  n a d e r  ważnym i pośp i echu  wymaga jącym w obe ­
cne j  chwil i  p r z ed m io t e m ,  komm is sa r j a t  wojskowy polegając 
na waszym pat r j o tyz ini e  , k t ó r ego  codz i enne  dajec ie  dowo­
d y  p r zez  p r z y k ł a d a n i e  s i ę  t y lo l i c znemi ,  do za ła twienia  po- 
t i z c b  o jczyzny of i arami ;  udaje  się i w tej  po t r zeb i e  o po­
mo c  do ł a s k  waszych z p r o ś b ą ,  abyści e p rzy jmować  r a cz y ­
ł y  na s i ebie  be z p ł a tn e  szyci e tylu koszul  ile s ię komu  p o ­
do bać  będzie .  AdYessujące się do niżej  podp is anego  m i e ­
szkaj ącego  p rzy  ulicy E l e k t o r a ln e j  pod N r .  750 ,  bę dą  mia ­
ł y  w k a ż d y m  czasie wy da n ą  ilos'ć zażądanego  p łó tn a  , za 
kw i t em  upoważn ionej  na p i śmie  do odb io ru  osoby.  A żc 
o s t rożność  radzi  z apobi eźyć  zda rz en i om,  iżby k to ś  n i ez na ­
ny i n icma jący  żadnej  odpowi edz i a lno śc i ,  n ic  ko rzy s t a ł  
p o d s t ę p n i e  z n in i e j s ze j  odezwy ze s zkodą  ska rbu  ; n ie  z e ­
ch cą  p r ze t o  damy  mieć  za z ł e ,  iż się j e  u p r a s z a ,  ażeby 
p r z ys y ł a j ą c  po p ł ó t n o ,  p r z y s y ł a ł y  p rzy t e in  od kommis sa -  
rza  c y rk u ł o w e g o  poświadczen ie  swojego pom ieszkan i a  i
swojego s t anu.  Warszawa dnia  17 lu t ego 1831 r .  —  D y ­
r e k t o r  nacze lny  k om m is sa r j a t u  wo j sko we go ,  j e n e r a ł  d y ­
wizji  , B ie g a ń sk i .
  P o la k  S u m ie n n y  um ie śc i ł  nas t ępu jące p ismo p o d p o r u ­
czn ika  Ba l i ński ego.

»Gdy  mnós two py t ań  zadawali  mi n i e k tó r z y  moi z n a j o ­
mi  w /g l ęde in  szczegółów śmier c i  j e n e r a ł a  S i em ią t ko ws k i e ­
go ,  nawe t  i wy rzu ty  mi c zy n i l i ,  j ak o by m be* rozkazu  do 
be zb ron ne go  j e n e r a ł a  s t r ze l i ł ,  wtenczas  gdy on chcąc  p r z y ­
łożyć  się do od rodz en i a  ojczyzny niós ł  życie  na jej o b ro ­
n ę ;  nie mogąc  znieść  podobnego  zar zu tu  o świadczam , iz 
j e n e r a ł  nie b e z b ro n n y  ale na cze l e  oddzi a łu  s t rzelców 
k o n n y c h  wraz z j e n e r a ł e m  Redel  za t rzymal i  p lu ton  zg w ar -  
dj i  g r e n a d j e r ó w ,  p row adzony  p r z e z  zn an eg o  w rewolucj i  
n i r o d o w e j  po ruczn ika  C z e c h o w s k i e g o ,  k tó r y  wraz  * p lu ­
t o n e m  sape rów pod dowództwem po ruc zn ik a  Ka r szu i ck i cgc

do zajęcia placu Saski ego  i uwolnieni a  wigźpiów b y ł  p r z e '  
znaczonym.  P lu to n  s ap e r ów  p rz ez  ulicę Wie rzbową  u d . ł  
się na Kr ako ws k i e  - p r zedm ieśc i e  dla zajęcia tak zwanej  
szyi S a sk i ego  placu i dania pomocy  plutonowi  g r en ad j e r ó w  
w razie  po t r ze by .  Lecz  za ledwie p luton po r .  C z ec ho w s k i e ­
go ,  w szed ł  na plac Sask i  od s t r on y  Bry lowsk i ego  pa ł acu  , 
j e n e r a ł  S iemią tkowsk i  r o zk az a ł  z a t r zymać  ten pluton , a 
zbl iżywszy się , g ł o śno  za p y t a ł  of icera , j aki e ma p r z e z n a ­
czeni e pluton p rowadzony  p r zez  n i eg o ?  Czechowsk i  w i ­
dząc save s z czu p ł e  s i ły  i og ro m  p rzec iwn ików w tej części  
miasta d a ł  odpowiedź  dw uz n a c z n ą ,  z k tór e j  j e n e r a ł  z ro ­
zumieć  go nie m ó g ł ,  a b io rąc  nas za p r z y t ł u m ia j ą cy c h  p o ­
ws t a n i e ,  w skaza ł  r e k ą  w s t ronę  Be lw e de ru  i r z e k ł  do ofi­
cera : tam się s ko nc e n t ru j e c i e ,  « obróciwszy się po tem do 
g r e na d j e ró w  zawołał :  naresztowoc l rozbra jać  tych pi jaków!« 
wskazując na k i lku uczniów u n iw e r s y t e tu  i oby watel i ,  k t ó ­
rzy z b ron i ą  za p lu tonem stali ; z dwóch os tateczności  m u ­
siel i śmy j e d n ę  wybier ać  albo zhańbić  się i u s ł uchać  r o z k a ­
zu j e n c r  . ła  , albo ude rzyć  z r ozpaczą  na naszych p r z e c i ­
wników ; nie w aha ł em się nad wyb orem i nie c zeka j ąc  
rozkazu  wys t ą p i ł em  p rze d  s z e r e g ,  8 zmie rzywszy  k a r a b i ­
nem p o s ł a ł e m  cios śm ie r t e l ny  t emu  k tó r y  mn i e  p r zy m us  
si ł  do takiej  os tateczności .  Ż o łn i e r z e  wzięli  s t rz a ł  za h a ­
sło do rozpoczęci a walki ,  lecz niin zdołal i  broi ł  p r z yg o t o ­
wać do s t r z a ł u ,  oddz ia ł  s t rze lców k on n y c h  w na jw iększym 
n i e ł adzi e  p i e r z c h n ą ł .

K o m m e n d a n t  odwachu na p lacu  Sask im  bę dąc  na ocz ­
nym świadk i em śmier c i  j e n e r a ł a  S i e m i ą t k o w s k i e g o ,  pod 
k tór ego  rozkazami  z o s t a w a ł ,  op uśc i ł  odwach i w mgn ien iu  
oka do k i l ku se t  obywatel i  i ak ade m ikó w  a re sz towanych  za 
to, że się ważyli  w pa mię tny  ten  wieczór  z b ro n i ą  w r ę ­
ku c,hodzić , u j r z a ł o  się wo lnymi .

T e  są s z cz e g ó ł y ,  k tó r e  powinny  mn ie  uwolnić od n i e ­
po t r ze bny ch  odpowiadań ,  i uspr awiedl iwić ,  że  nie c z e k a ­
ł e m  na ro s kaz ,  wiedząc do b rz e ,  j ak ka rność  wojskowa r ó ­
wnie z p ie rwszemi  cnotami  ż o ł n i e r za  jest cen iona .  —  L u ­
dwik B a l iń s k i , p o dp o r .  p u ł .  20  p iechoty l injowćj ,  b y ł y  
podcho rąży g r en .  k ró l e w s k i c h .«
—  Xiąźę  W u r t e rn b c r gs k i  chc ia ł  oddać wizy tę  w Pu ł a wa ch ,  
leez go nie p r zy j ę to ,  i s t a n ą ł  w Końskowo l i .  Ross j an ie  
nałożyl i  na miasto Lub l i n  4 9 , 0 0 0  zł :  k on t ry bu c j i  , i d r ę ­
czyl i  do o tatniego obywatel i ,  Ki edy  gdzie  p r zy j dą  do wio­
ski l ub  m ia s t e c z k a ,  kozacy  zaczynaj ą  od t e g o ,  iż z k a ń ­
czug iem w r ę k u  żądaj ą wyjścia nap i / . ec iw si ebie  z b i a ł ą  
chorągwią .
  K a z a n i e  x i f d z a  G a c k i e g o ,  m i a n e  dnia ] 2  l u t e g o  u K a r ­
m e l i t ó w  na L e s z n i e ,  p o d c z a s  n a b o ż e ń s t w a  o p o m y ś l n o ś ć  
dla o r ęża  P o l s k i e go .

Bo usłyszycie  wojny i w ieści o w ojnach . P a trz ­
cież abyście sobą n ie trw oży li.

Zapowiedz iane  tu p r ze*  Chrys tu s a  bo je ,  sku t e k  l udzk i ch  
namię tnośc i ,  b y ł y  i t rwać będą  jak s ł ysze l i śc i e  do s k o ń ­
c z e n i a  świata.  Wa lka  złośc i  z n i e w in n o ś c i ą , * począ tk iem 
świata powst ał a  a ł  k o ń c e m  j ego  do p i e r o  ucichnie .  D la  tego 
też  be zus t a nku  nawiedza  ona rod z i ny ,  z a jmu je  s t owarzysze ­
nia ,  wybucha  w n a r od ac h  , w i e d a i e j e d n o  p rzec iw d r u g i e ­
mu mosarst ivo.  W y r o k  odwiecznosc i  z a tw ie rdzony  p r ze z  
J.  C h r .  j es t  n i eco fn iony .  W s z y s t k o  mu ulegać m u s i ,  a m y ż  
m og l i że śm y  być od n iego w y ł ą c z e n i ?  Nje zaiste i na  nas



m u s i a ł a  przyjść k o l e i .  P r z y j m u j e m y  t e ż  j ą  z g o d n i  z w o l ą  1 l i tością  p a t r z e ć  na w s z e l k i e  w y p a d k i .  P o w s t a ł b y m  1. g w a ł -  
Koga-  T y l k o ?  CO n a m  s e r c a  r o z d z i e r a  , to j e s t  że  z ł e ś ć  ta l o w n o ś c i ą  p i o r u n u  i na  d u s z o  z i m n e ,  j a k  l o d  z i m n e  c o

• • - -  --------  - - ‘ "  m a j ą  z a s o b y  a p r z e c i e k  n a d  n iumi  s k u r c z o n e ,  g r o s z a  n a
p o t r z e b y  o j c z y z n y  ż a ł u j ą ,  nie  p o m n i  Że w r ó g  z w y c i ę z c a ,

r • 1 ł  ł  A  i i". »  . .  .  m m  ■ — __

. 0 j 1 oz  co n a m  serc-*  , j - — —-------
n i es te ty  n a j g w a ł t o w n i e j  z d a j e  s i ę  na  u a s z ę  n i e w i n n o ś ć  .... 
c i e r ać  ! N i e d o s y ć  b o w i e m ,  ż e  u o s o b i o n a  w t r z e c h  d r a p i e ­
żnych  m o c a r z a c h  , r o z d a r ł a  n a s ,  r o z s z a r p a ł a ,  r o z c z ł o n k o ­
wało  , n i e d o s y ć  że  p r z e z  j e d y n a ś c i e  l a t  d u c h  n a s z e g o  r o ­
du t u ł a ć  s i ę  m u s i a ł  po o b c y c h  k r a j a c h ,  po  s t r e f a c h  ob 
Cych , n i m  z o g r o m n e g o  n i e g d y ś  r z e c z y  p o s p o l i t e j  c i a ł a ,  
Ut wor zyć  z d o ł a ł  x i ę z t w o ,  w ą t ł ą  l e p i a n k ę ,  a n a s t ę p n i e  m n i e j ­
s z e  j e s z c z e  k r ó l e s t w o ,  a le  i w t er n,  z ł o ś ć  n i e s y t a  ł e z  i j ę ­
k ó w  l u d u ,  o k r y t a  s y b e r y z m e m ,  s i e p a c z a m i  o t o c z o n a ,  nie 
p r z e s t a ł a  się  n a i g r a w a ć  z n a j c z y s t s z y c h  u c z u ć  p o j e d y n c z y c h  
o s o b  i 7. n a j ś w i ę t s z y c h  p r a w  o g ó ł u .  Z e b y  p r z y n a j m n i e j  
J .Sl? teni  b y ł a  n a k a r m i ł a !  ż e b y  m u r y  tu p r z y l e g ł e  by  

7 j u z  o s t a t e c z n y m  ś l a d e m  jej  s r o g o ś c i  ! L e c z  z ł o ś ć  z  p i e-  
. "j . n *l' o d z o n a , w s z y s t k o b y  r a d a  w t r ą c i ć  do  n i coś c i .  Za 
* ^ l e ś i n y  n a  c h w i l ę  w y r w a l i  s i ę  z jej  s z p o n ó w ,  z a l e d w i e  

Sm7 u d e t c h n ę l i  na  c h w i l ę ,  w i e d z i e  oto z n o w u  r o j e  s ł u ż a l  
CO<V n.a n a s z ą  z a g ł a d ę .  J u ż  h u k  d z i a ł  w n a j ś w i ę t s z e j  na sz ej  

11 * *5 ^ o  t o c z ą c e j  s i ę  o w o l n o ś ć ,  n i e p o d l e g ł o ś ć ,  o b y t  na- 
gj \  u > ' o z l e g ł  s i ę  w k r a i n a c h  n a d  buz a  l iski  r h  i n a d n a r w i a ń  

ich.  ^Ju2 z a c i ę t y  w r ó g  o d w i e c z n y c h  s w o b ó d  i i s t n i en i a  
sk i ,  d e s p o t a  R u s k i ,  t y s i ą c e  n i e w o l n i c z e g o  ż o ł d a c t w a  

" P ę d z i ł  do  k r a j u  z m a r t w y c h  p o w s t a ł  ego.  J u 2>. s ł y s z y c i e  woj  
n y i Wieści O w o j n a c h  j a k  s i ę  w y r a ż a  e u a n .  d z i s i e j s z a .  W 
t a ki in r a z i e  k a ż d y  o d g ł o s  nas  p r z e r a ż a ,  k a ż d a  p o g ł o s k a  
Okc bodz j. G o d n y  o b y w a t e l ,  P o l a k ,  n i o ż e ż  b y ć ,  k i e d y  o 
vvszyS( ko i d z i e  , o b o j ę t n y m  2 O j c i e c ,  m a t k a ,  s i o s t r a ,  ino-  
g ą ż  być  s p o k o j n y m i ,  k i e d y  się  n a r a ż a j ą  ich s y n o w i e ,  b r a -  
Cla , m ę ż o w i e ,  p r z y j a c i e l e  n a j d r o ż s i ?  S z l a c h e t n a  j es t  t ak o 

^ t r os k l i woś ć  o b y w a t e l e  i o b y w a t e l k i !  P o d n i e e b ę c i ć  ją  ło ju  
w y ż e j ,  tern u r o c z y ś c i e j  u św i ę c i l i ,  i in z w i ę k s z y m  p o ś p i e s z y l i ­
ś c i e  z a p a ł e m , w y n u r z y ć  j ą  p r z y  o b e c n y m  o b r z ę d z i e  o p o m y ś l ,  
n o s ć  o r ę ż a  P o l s k i e g o ,  p r z e d  o b l i c z e m  B o g a .  O j a k ż e  u n o s i  to 
p o ł ą c z e n i e  t r o s k  o s o b i s t y c h ,  z t r o s k a m i  o . d o b r o  p o w s z e  
c h n c , {a — . h  •- » • *

i    ». • v* o u  s u  U la l y 11 ą li u i n o t i i i  u  , u t ; u r  v> u  0 0  v

a ,  ta u f no ść  w m i ł o s i e r d z i u  p r z e d w i e c z n e g o ,  do  k l ó r c -
y ś m ” - ł -KS- z  ....................----------------

111 i a r ów
g o b y ś m y  s ię  z b l i ż y ć  n i e  ś m i e l i  , g d y b y ś m y  o c z y s t o ś c i  za
m i a t - A . . .   ___1 . . . .. fin a s z y c h  p r z e k o n a n i  n i e  b y l i ,  to  w s p ó l n e ,  g o r ą c e  
z a n o s z e n i e  m o d ł ó w  p r z e d  t r o n  N a j w y ż s z e g o ,  za w s p ó l n ą  
m a t , ę ,  o j c z y z n ę  k o c h a n ą !  O c z e m u ż  d l a  u ś w i e t n i e n i a  t e ­
go  o b r z ę d u ,  m e  m a m  g ł o s u  D ł u g o s z , ,  z a p o w i a d a j ą c e g o  Ka -  
z i m i e r z o w i  J a g i e l o n c z y k o w i  w y p a r o w a n i e  Z Bi twy  R u s i n ó w  
C z e m u ż  ini  b r a k u j e  w y m o w y  M a c i e j o w s k i e g o  , O r z e c h ó w  
s k i e g o ,  K r o m e r a ,  u w i e c z n i a j ą c y c h  p r z e w a ż n e  c z y n y  n a d  
M o s k w ą  Z y g m u n t ó w  i ich h e t m a n ó w  R a d z i w i ł ł ó w  ; c ze muż ,  
z b y w a  mi  na mocy w y r a z ó w  I l i a ł o b r z e s k i e g o ,  k t ó r y ,  n i e o d  
S t ę p n y  t o w a r z y s z  B a t o r e g o ,  z a g r z e w a ł  t a k  s k u t e c z n i e  w o ­
j o w n i k ó w  n a s z y c h  p o d  P s k o w e m  i W i e l k i e m i - Ł u k a m i , '  dla 
czego/ ,  w z n i e ś ć  s i ę  n ie  m o g ę  d o  z a p a ł u  S k a r g i  , B i r k o w -  
s l e g o ,  tai o w o l s k i e g o ,  k t ó r z y  n a t c h n ę l i , p r z e w i d z i e l i  z w y ­
c i ęż  twa Z y g m u n t a ,  W ł a d y s ł a w a ’ i J a n a  K a z i m i e r z a  nad  B u s j ą ,  
a l e  toi  *y zataić br i l sa i n« in w y m o w y  u m i e l i  ł a g o d z i ć  
s k u t e c z n i e ,  r a n y  w d o m a c h  p o z o s t a ł y c h .  W o ł a ł b y m  dz i  
si>j j a k  oni ,  i na  t y c h  co itn wi e k  i z d r o w i e  po zwa la  wyjść  
w pole,  a przeci eż  g n u s n i ,  b o j aź l i wi ,  d o t ą d  za b r o ń  n i e  s c h w y -  
t»Ii,  i na t y c h ,  a j a k i c h  d la  s ł a w y  i m i e n i a  P o l a k a ,  b a r d z o  
W a ł .  j e s t  l i c z b a ,  co d l a  n i e j a k i c h  t r u d ó w ,  d l i  s t r a t  nie* 
jakich,  prrenieśćby r a d z i  s p o k o j n ą  n i e w o l ę ,  n a d  w o ln oś ć  
b u r * l j w ^  Zgromi łbym i t ych  co n i e d o s y ć  l u d  nasz  , t ę  na j -  
ce mejszą s i łg  n a r o d u ,  zagrzewają ,  Co d a j ą  i nu z o b o j ę -

w s z y s t k o  i m 7. ż y c i e m  n a w e t  w y d r z e ć  m o ż e .  N i e  p r z e p u ­
ś c i ł b y m  i t y m  co z a s ł a n i a j ą c  s i ę  s t a n e m ,  u r z ę d e m  , o k o l i ­
c z n o ś c i a m i  , u i c t y l k o  s a m i  n i e  ś p i e s z ą  w s / . eregi  ale 1 p o d ­
w ł a d n y c h  w s t r z y m u j ą  z a m i a s t  ich z a c h ę c a n i a ,  u z b r a j a n i a .  
L ec z  g r o m i ą c  n i e  p r z e p o r t i n i a ł b y m  j a k  o wi  n i c s m i o r l e  ni  
k a z n o d z i e j e  P o l s c y ,  co s i ę  i w a m  n a l e ż y  o b y w a t e l e  1 s z a ­
n o w n e  o b y w a t e l k i ,  k t ó r z y  m u s i c i e  k o n i e c z n i e  p oz o s t a ć .  
S p o k o i ł b y . n  was , p o c i e s z a ł  r e l i g i j n e i n i  p r a w d a m i  , a s 0  
wa z b a w i e n i a  t r a f i a ł y b y  n i e c h y b n  e do  w a s z e g o  s e r c a .  A le  
z n a m  u f no ść  p o b o ż n y c h  w m i ł o s i e r d z i u  n i e s k o ń c z o n e m u  
W s z y s t k i c h  was  po d t en  p o c z e t  p o d c i ą g a m ,  b o  w y ś c i e  s a u n  
dal i  p o p ę d  do d z i s i e j s z e g o  o b r z ę d u , b o  wy n i e o d r o d n i  P o ­
lacy j a k  we w s ze l k i c h  s p r a w a c h  t ak i w t ej  n a j w a ż n i e j s z e j  do  
Boga się u c i e k a c i e .  T a k  p o s t ę p o w a l i  i p r z o d k o w i e  na s i ,  a 
B óg  n i e w i n n o ś c i  p r ó ś b  i ch  w y s ł u c h y  w a ł , n ie  o d m a w i a ł  » »  
w s p ar c i a ,  u d z i e l a ł  p o m o c y  i d . w a ł  n ad  w s z y s t k i m i  n i e p r z y ­
j a c i ó ł m i  , n ad  t y m ż e  w r o g i e m  M o s k a l e m  z w y c i ę z l w o .  P r z e j ­
r z y j c i e  r o c z n i k i ,  r o z p a t r z c i e  s i ę ,  p r z e k o n a j c i e  n a o c z n i e .  
T u  za d ł u g i  d o  w y l i c z a n i a  b y ł b y  s z e r e g  w y g r a n y c h .  P r z e ­
s ta ję  na j e d n e j .  T e n  k t ó r e g o  na k o l u m n i e  z k r z y ż e m  tv l e­
we j ,  z m i e c z e m  w p r a w e j  r ę c e  w i d z i m y ,  Z y g m u n t  3 , p o b o ż n y ,  
z a t k n ą ł  k r z y ż  ś n i ę t y  na  m u r a c h  S m o l e ń s k a ,  a o s t r z e  m i e ­
cza  s t ę p i ł  W s a m e j  Stol icy M o s k w i e  na k a r k a c h  R u . m o w .  
H a r d e  c ac y ,  k t ó r y c h  n a s t ę p c a  t ak p od l e  n a m  z a g r a ż a ,  w k a j ­
d a n a c h  p r z y w i e d z e n i  na w i d o k  l u d u  W a r s z a w s k i e g o  , k o ­
rzyl i  d u m n e  c z o ł a  p r z e d  k r ó l e m ,  p r z e d  o b y w a t e l a m i  P o l ­
s k i m i  i tu g r ó b  z n a l e ź l i .  P o p i o ł y  i ch p o d  k o l u m n ą  l e z ą c e  
ś w i a d c z ą  d o t ąd  j ak  z ł o m n a  j e s t  p o t ęg a  d e s p o t o w  p ó ł n o c n y c h ,  
j a k a  w a l e c z n o ś ć  P o l a k ó w  i j ak a  p r z e d e w s z y s t k i e i n  s k u t e ­
c z no ś ć  n i e b i e s k i e j  p o m o c y .  Ni e  p r z e r a ż a j m y  s ię  wi ęc  i t e ­
r az ,  s ł u c h a j m y  co do nas j .  C h .  w e w a u .  p r z e m a w i a :  ( . P a t r z ­
c ież  a b y ś c i e  s o b ą  n i e  t rwożyli .c< Al eć  n ie  ma  w nas  t r w o g i  
o b y w a t e l e ,  nie* ma  n a w e t  o b a w y .  K t o  wa l czy  za s i e b i e ,  za 
s w o i c h ,  za o j c z y z n ę  , za n a j d r o ż s z e  p r a w *  c z ł o w i e k a  , ^ t o  
o w i o n i o n y  d u c h e m  wo ln o śc i  , p o d  c h o r ą g w i a m i  p o j ę ć  go 
w i e k u  w ś r ó d  o k l a s k ó w  , w ś r ó d  o k r z y k ó w  l u d ó w  w y j a r z m i o -  
n y ch  p o s t ę p u j e  p r z e c i w  z g r z y b i a ł e m u  d e s p o t y z m o w i  , m o ­
że?  c z u ć  i n n e  d r ż e n i e  s e r c a  j e ż e l i  n i e  d r ż e n i e  z i,a ości n#J 
ż y w s z e j ,  iż j e m u  d o s t a n i e  s i ę  p o h a m o w a ć  ś w ia t o bu i  zcę  , z e  
on z n i s z c z y ,  z e t r z e  n i e p r z y j a c i e l a  w o l n o ś c i ,  żI’ 011 s 
s i ę  z b a w c ą  p ó ł n o c n e j  i z a c h o d n i e j  E u r o p y ?  I n ie  z ą 1- 
n ą d  p o c h o d z i  l en  z a p a ł  o ż y w i a j ą c y  d u s z e  r y c e i s k i e ,  m e  
z k ą d  i n ą d  ta c h ę ć  j»k n a j p r ę d s z e g o  s ta rc ia  się  * w l o g i e m  ,  
o c a l e n i a  s i e b i e ,  w y s w o b o d z e n i a  b r a c i  L i t w i n ó w .  P i z e c i e ż  
jak w i e l koś ć  p o ł o ż e n i a  n - s z e g o  jest  w z n i o s ł a ,  t a i  1 w a ­
ż no ść  c i ę ż a r u  j a k i m  p r z e d w i e c z n e m u  p o d o b a ł o  s i ę  n a s  o -  
b a r c z y ć ,  n i e  j e s t  n a m  t a j na .  Ale Bóg j r s t  s p r a w c ą  s m u t k u  i 
p o c i e c h y ,  a k t o  w n i m  u f no ść  p o ł o ż y  z a w i e d z i o n y  m e  b y .  
w».  P o t ę g a  , z w a n a  o l b r z y m e m  p o ł n o c y  , p o t ę g a  z e b r a n a  
w m o c  o d p o w i e d n i ą  si le  Belgów i F r a n k ó w ,  r o z t r ą c i  s i ę  o t o
s t a r o ż y t n e  n a r o d ó w  p r z e d m u r z e  od  b a r b a r z y ń s t w a ,  j a k  
się  r o z b i j a ł a  t r z y  wi eki  n a p r ó ż n o  w y w i e r a j ą c  w ś c i e k ł o ś ć  
s y b e r y o k ą .  Ol brzym* t«n l e g n i e  j a k  się  p o w a l i ł  G o l ia t  od  
r z u t u  D a w i d a ,  j a k  r o z t r z a s k a ł  s i ę  ze  z ł o t a ,  s r e b r a ,  m i e dz i  
i żelaza  z ł o ż o n y  p o t w ó r  w w i d z e n i a c h  D a n i e l a .  U L j i n y  ty lko  
n i e b u ,  m i e j m y  n a d z i e j ę ,  u s i ł u j m y .  C h o c i a ż b y  w r ó g  s ą d z i ł
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•  ię i ul. p anem ws zy s t k i e g o ,  dopók i  s t opa  z iemi  Pols ,  wolna  
zos t an i e ,  jeszcze i tam grób  dla n iego p rzygo tu j emy .  Chciej  
tylko Bo/,e sp r awied l iwy ,  Boże coś wolą cały świat  s two rz y ł ,  
co tell u i en i ćm z r zucasz  z t r onu  t y r a n ó w ,  co sk i n i e n i em  
podwy zsz a sz  s ł abe  a wniwecz obracasz po t ężne  na rody  , 
cos dawa ł  t y l e  dowodow swojej  ł a skawośc i  na szym p rzód  
k o m ,  obroć i ku  nam mi ło s i e r ne  oko : » Nie daj dz iedzic ­
twa swego na hańbę ,  żeby nad n im pogan ie  panowa li . n  B ł a ­
g am y  cię wszyscy,  spr aw p o p ło c h  między  n i ep rzy j ac io łmi  
na szy m i ,  u t r z ymu j  odwagę na szego ryce r s twa  i daj  nam o- 
g lądać j e  wraca j ące  z t r j u m fe m na z ło że n i e  ci wspólni e 
z nami  nowych ofiar  i mo d ł ow .  Da j  to Boże ojców n a ­
s z y c h , daj  k ro lowo  ko ro n y  Polskiej  Marjo! Am en .
—  ( N a d . )  Każdy obywatel  n im  p rz y j ę ty m zostanie na 
c z ło n k a  t owarzys twa  pa t r j o t y c z n e g o , podp isu je  w ł a s n o r ę ­
czn ie  ( p o d ł u g  dotychczasowe j  o rgan i zac j i )  na s t ępuj ącą  
dek l a r ac j ę .

( (Wchodząc  do s k ł a d u  towarzystwa  pat r jo tycznego,  od ­
bywać  mającego  swoje  pos i edzenia  pub l i c zn i e ,  k tó r e go  g ł ó ­
w n y m  celem jest :  objawiani e  publ i cznej  o p i n j i ,  a rzeczach 
b e zp oś r e dn io  dotyczących sp r a wy  naszego  r ewo lucy jnego  
pows tan i a :  « d a ję  s ło a o  honoru , ze z a m ia r o m  te\ i n s t y * 
tuc j i  p r z e c iw n y  nie jestem i  do  u c h y le n ia  jej  w Ł adnym  
p r z y p a d k u  p o m a g a ć  nie b ęd ę n  ale owszem wszelki ch  do ­
ł o ż ę  u s i ł owań , aby ta i ns ty tuc j a  dogadza ł a  pożytkowi  i 
do b ru  r ewolucy jnego  powstania  Po l s k i ;  obowięzu j e  s ię o- 
r a z  sk ł adać  co t ydz i eń  z.łp. j e d e n  na koszt a świat ła  , opa - 
ł u  i i nnych  p o t r z eb  pos i edzeń  towarzystwa.))

S k r o d z h i  adjut .  1 p u ł k u  s t rzelców pieszych i c z łon ek  
t owarzys twa  p s t r . ,  w 41 N r .  K u r .  Wa r s .  tw ie rdz i :  że gdy 
n i e p r zy j a c i e l  b y ł  da l e ko  , mog l i śm y  gadać i p ro j ekt a  
t w o r z y ć ,  a le  gdy len n a s ze d ł  nasze  g r an i ce ,  powinn iśmy  
s i ę  rozejść  , d la tego  j e dyn i e  że b y ł y  viceprez.es Maur ycy  
Moc hna ck i  z ac i ągn ą ł  się j u ż  do ka r ab in j e ró w .  Czyl i  o b y ­
wate l  ad ju t ant  S k r od zk i  do t r zy m a ł  s ło w a  h o n o ru , ?os t a-  
w iam to zdaniu  czy t e ln ików.  Co do mn ie  roz um iem , że 
n i e t y lk o  s am ym bagne t em  można się z a s łużyć  o j czyźn ie .  
N ie  p r ze czę  byna jmn ie j  , że m ło d z i  c z ł o n k o w i e ,  do n o ­
szeni a b ron i  zdolni  , k t ó r y ch  obecność  n ie  j e s t  kon i e ­
cz n ą  w s to l i cy ,  powinni  n i ezwłoczn i e  po mn oż yć  s z e ­
r eg i  o b r oń có w  p o w sz ec h ne j  s p r a w y  na ro du .  Nie i- 
j i aczej  jest  p r z e k o n a n e  i cało tow.  pa t r .  k iedy w o- 
dezwic  swojej  do P o l ek  ( w t y m ż e  s am ym 41 Nr .  k n r .  W. 
pon i ż e j  um i e s z c z o n e j ) ,  żąda aby mł odz i eż  n i epo t r zeb na  w 
stol i cy,  pośp i esza ł a  w pole walczyć za ojczyznę.  Ale choć­
b y  i t ak nie b y ł o ,  przec i eż  t owarzys twa  nie sk ł ada  tylko 
s ama m ł o d z i e ż ,  są w n i cm obywate l e ,  u r z ę d n i c y ,  o jcowie 
famil i j  w p o de sz ły m  wieku  , s ł a bo w ic i ,  i t.  p.  k tó r z y  w 
ż a d e n s p o s ó b  nie mogą  wyjśdź  w pola .  Dla czegóż ci nie 
m a j ą  sobi e  udzielać myśl i  w roz m a i t ych  p r zedmiot ach  r z e ­
czy p u b l i c z n e j ?  dla c zego n ie  mogą  radz i ć ,  a jeśl i  co 
w sze chs t ronn i e  r o z t r z ą s n ą ,  re zu l ta t u  tych na rad p rzeds t a-  
wiać w p r z yzw o i t e j  f o rmie  w łaściwym w ła d z o m .  P o j e ­
dy ncz ym  osobom wolno podawać pe ty c j e ,  osobi e m o r a l ­
n i )  * 200  l ub  więcej po j edynczych  z łożone j  ma być to p ra-  
W°  " b r o n i o n e ?  Choćby n ieprzy j ac i e l  b y ł  na P rad ze  (cze ­
go Boże  nie doj ! ) nam pozostaje jeszcze w Warszawie  w ł a ­
d z a  myscania  o ś rodkach  ob ro ny .  Sza nowny  c z ło n e k  nie 
na j l e p sz e  zduje się m ieć  w yo bra żen i e  o męs tw ie :  należy
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j« r o z r o z m e  od pros tej  odwagi .  Gdy  się. zbl iży n i c p r j y -  
jaciel ,  mc  będz ie  z ape wn e  mieszkańca  W a r s z a w y ,  k t ó r y ­
by mu z p ier s i  swoich n ie  chc ia ł  stawić n i e p r . e h y  tych 
szańców.  Dz.ś z„ś j es zcze  wsp ie r ać  będz i e my  sp ra wę  po-  
wszechi ią mora lnemi  ś r o d k a m i ,  bo nie p r z y w ię z u j e m y  się 
do osob , ale w i. r ży my  w zasady.  T a k  j e s t ,  p o w t a r z a m  
nic. p r zy w ig z u ]ć m y  się  do osób , ale w ie r z y m y  w z a s a d y .  
Pie rwsze  nas mogą  zawieśdź a na w e t  zd r adz i ć ,  d rug i e  zaś 
g d y s ą  d o b r e ,  n igdy.  —  J .  N.  i a n o w s k p  C z ł .  s e k r .  tow.  
pa t r io tycznego .

—- (N a r ?  ) Redakc j a  dz ień .  Powszechnego  w n u m e r z e  sw ym
41 mniej  r ozważnie  umie śc i ła  wniosek  j ednego  z posłów
względnie  p r z en i e s i en i a  se jmu  do Kielc.  Podający t a k o ­
wy wniosek,  p r ze  p om ni a ł  wyrzeczone  has ło;  « Ś m i e r ć  albo 
zwycięz t w o » więc p i e rwszego  nic  u n i k a ć ,  d ru g i ego  b l i ­
skim byc n a l e ż y ,  t ym  ba rdz i e j ,  gdy do ziszczenia powyż ­
szych wyrz ecz eń ,  z obowięzuje  świeżo w yk ona na  p rzys i ęga .  
O Jg ło sy  Dybi rza  ma ł o  są p r z e r aża j ącem i  pr zeciw odw a­
dze  i męztwu wojska n a s ze g o ,  a p o m im o ,  osoby s e jm u ją ­
c e ,  i z b y ,  mie szkani a  s e j m u j ą c y c h ,  j „ ż  us tawą ich zabes-  
p ieczone .  N ie rów n ie  do r zeczn i e j  pozost ać  w s t o l i cy ,  lub  
wśród a rmj i ,  tu może  być sposobność  r adz i ć ,  s tanowić,  
i bić,  gdy t y lko  na chęci  zbywać nie będzi e .  P r o j e k t  p o ­
dobny p r zeni es i en i a  s e jmu,  nie z a s ługu j e  na ws pomnien i e  
w pi smach  pub l i c z nyc h ,  móg ł by  w duchu  Dy bieza sprawić u-  
ko r i t en towan ie ,  m ó g ł by  Dyb icz  mniemać  , że  n a s  p r z e s t r a ­
s za ,  a to jes t  n i e p i a w d a  , n iep r awda .  T urow sk i .
—  ( N a d e s ł .) —  Od powiedź  panu  R. (*)  na jego a r t y k u ł ,  
w Gazeci e  Rządowej  P ru s k i e j ,  wydawanej  w Po zna n iu ,  Nr .  
34,  d.  10 lu t ego  r .  b. umieszczony.

Wiadomo  ś w i a t u ,  iz m a r g r a b ia  B r a n d e b u r g s k i  powię ­
k s z y ł  swój k r a j  naszą z i e m i ą ,  ko rzys t a j ąc  z ł a t w o w ie r n o ­
ści i s labosci  p r zo dk ów  naszych.  Nie t aj ną  jest  r z i c z ą  
dz i s i e j s zemu  r z ą d o w i ,  tak zw ane mu  P r u s k i e m u ,  iż Po la ­
ków jes t  toż samo has ło  co w r .  1790.  W o ln o ś ć ,  c a ło ść , 
n ie p o d le g ło ść .  P o l ak om  nie  idz i e o Po l s kę  z r. 1815 ,  
a le  o P o l s k ę ,  jaka b y ł a  do r .  1770:  W i e r z y m y  i nadto
zaufani  j c s t e s i n y  , iz to nie podoba s ię panu  I\ .  , lecz my 
pr/ .y pomocy Bożej  i n a szych s i łach  , d.nny r adę  na szym 
n i e p r z y j a c i o ł o m ,  w tej m y ś l i :  iż n i e  mnó s t wu  Bóg p r z e ­
wodniczy  , a le  dobre j  sp raw ie .  Pan i e  R.  w wpana o d e ­
zwie wiele  jes t  bezcze l nych  k ł a m s t w  i potwarzy na nasz na ­
ród r zu co ny ch  , na k t ó r e  odpowiadać  b c zk o rz y s tn ą  r zec zą  
b y ł o b y ,  bo wpana  s er ce  zby t  t a l a ry  P r u s k i e  z ahar towa ły.  
Pan R.  n ie  zna widać  h is tor j i  na rodów w y ż e j ,  j ak  ])o r .  
1 8 1 5 ,  gdy u t r z y m u j e ,  i/, i ni eszkancy x ięz twa  P o z n a ń s k i e ­
go n i e  są P o l a k a m i ,  a le  B r a n d e b u rc z y k a m i  ! ____  W y s t a ­
wia ok ro pn oś ć ,  wojny i zachęca do pokoju  naszych  b rac i  
W i e l kopo lanow.  Na to odpowiadam mu s łowy  Ep am i j i o nd c -  
sa . I 'a l lis vet bo ciwes , qu o d  h o t  a b e l lo  avocas. Ocii 
enirn n o m in e  serwitutem c o n c i l ia s ,  n a m ,  p a r i t u r  p a x  
bello. I ta q u e  qui ea d iu t i n a  volurit / r u i ,  bello  e x e r c i ia - 
t i  esse debent  i t. d.

(ł ) R  może znaczyć R eg ierung , Rcgierungsrath  i t. p . , Raahski 
redaktor. Kaabski w czasie pokoju ni a pensji rządowej jako wy7- 
dauca  800 talerów,  w czasie wojny za kłamstwa i potwarze, 
podwyższoną ptacę pobiera,  i tak dziś ma więcej o 2110 talerów; 
za tę cenę tak bredzić nicprzystalo na uksztalconego człowieka.
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o / f p .  p r z y  u l i ć T ' ż a b i .


